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H A S Ł O  N A S Z E :  „ K A T O L I C K A  P O L f M ! *

l a i i  v , ą  n t 6 n*  S p r z ^ d  ^ b o r ^ m i ,  

8  l a k  s s ą  c z f i ? !  p o  w y b o r a c h .
Ponad Polską Ziemią przeszła szalona 

btnza agitacji wyoorczej- Rzucono krocie ty- 
sipc? odezv i broszur ulotnych, pełnych o- 
bludnycL talów  i narzekać. "Wygłoszono 
Setki tysięcy przemówień, w których Bóg 
oddzieli’ na Swój sąd to, cc było prawdą, 
a  to, co było Kłamstwem, intrygą i o- 
tzczerstw em . Dusza ludu polskiego, jak to 
małe dz ecię, zalękniona od tylu niezliczo­
nych Krzyków jarmarcznych, nie wiedziała 
w którą stronę iść. „Lew ica, albo p ra ­
wica®, wołano zewsząd. .Teraz niema in­
nego wyboru.'0 .Albo za nami, za naszą 
partią albo przeciw nam!° A że tak „lewa** 
jak i „prawa strona chciała mieć jak naj. 
więcej zwolenników, których wszakże j a ­
snością i czyrrośCią sam ej p raw d y  po- 
ciągrąć za  sobą  nie m ogła, bo tej p ra ­
w dy an» po jedne j, ani po  drugiej s tro ­
nie nie było , więc otwarto . . . w orki z 
pieniędzm i. Fosypały się między bieany 
lud tysiące, setki tysięcy, miliony marek( 
Płacili endecy, płacili piastowcy i socjaliści, 
bo oowiadają „opłaci się ten wydatek sto­
krotnie, wszak Polska bogata, odbijem y sO- 
b ie". —

I szedł całą forsą w agitacji wyborczej 
obóz t. zw. narodowy i „chrześcijański0 
(dobrze że tylko „chrześcijański0 bo lutrzy 
też są „chrześcijanie") szedł ten obóz jak 
mówił „na śm ierć i życie** z lewicą.

A do lewicy zaliczali agitatorzy tego 
obozu nie tylko komunistów, żydów i so­
cjalistów, ale i ludowccw wszelkiego ga­
tunku. —

Szła też i lewica „na śmierć i życie0 do 
walki „ z reakcją**, o „święte prawa** ludo­
we, w ooronie ludu „przed pańszczyzną". 
Szla, aby raz „ i panami" skończyć, a stwo­
rzyć raj „swobód", „wolności i innych zdo­
byczy demokratycznych".

Między temi dwuma „potęgami0 nie mo­
gło Dyć — pisano — absolutnie jakiegoś 
„środku**. — „Albo my, albo oni“, wołano. 
A już ze specja lną  n ona w iś-ią  zw alcza­
no Stronnictw o katolicko-ludow e, bo cóż 
może być bardziej niewygodnego dla dwóch 
powiedzmy „awanturników" jak obecność 
stróża bezpieczeństwa

Zdawałoby się. więc, sądząc, według tej 
walki wyborczej, że między tą t  zw. lewicą, 
a t  zw. prawicą przepaść nieskończona.
Tym czasem . . . nie minęły jeszcze wybory, 
bo było to 5. listopada 1922. w  -Krakowie, 
w Grand-Hotelu przy ui. Sławicowskiej; sie­
dzą sobie w kawiarni główni przywódcy 
t  zw. „Chrzęść. Jedności Narodowej** (ósem­
ki), a mianowicię p_ H olehsa, p . M ianowski, 
p. R jm a r  i inni. Wiuać że kogoś czekają 
Wiem wchodzi o. W itos z jakimś panem. 
Naraz podnoszą się wszyscy ci, co w agi­
tacji idą „na śmierć i życie** z lewicą i wi­
tając jak najuprzemiej p. Witosa, proszą go 
do swego stołu, sadzają obok z „krwi i 
kości** endeka p. Rymara i zaczyna się mi­
ła pogawędka towarzyska na temat wybo­
rów 1 . .  . pracy powyborczej w Sejmie. Jak 
najlepsi przyjaciele. — A rozmowa ta mię­
dzy p Witosem, a panami j  ósemki trw a  
dalej, do dziś dnia, w różnych kawiarniach 
i salach. — Ti rgu ją  się. — Endecy, naj­
więksi wrogowie p. PiłsuJzkiego, godzą 
się już  na  to, aby p. Piłsudzki zosta ł 
P rezyden tem  Rzeczypospolitej. A p. Wi­
tos zaś godzi się na to, by endeków po­
przeć przy obsadzaniu tek ministerjalnych, 
Jest już i „środek1* w zastosowaniu refor­
my rolnej i podatków. — W  ta rg a ch  o k a­
zują się członkow ie w alczącej na  śm ierć 
i życie p raw icy  bardzo  ustępliw i. Czem- 
że to wytłumaczyć? Oto pp. endecy i wo- 
góie cały Związek „chrześcijańskiej** jedno­
ści narodewej, mimo szumnie głoszonego 
„zwycięstwa" non iósł jed n a k  p rzy  w ybo­
rac h  obecnych  srom otną  klęskę. Endecy 
nawet z chadekami, — o ile ci dotrzymają 
im wierności, bo podobno chadeków przy 
podziale mandatów trochę obcięto, — nie 
mają w Sejmie najmniejszych w'doków uję­
cia rząaów w ręce, bo blok od piastowców 
na lewo Uczy 24(5 posłów . Jest to olbrzy­
mia z d ecy d o w an i większość, wobec któ­
rej 170 endo-chadeków nic nie znaczy.

I tu już pukazuje się, ja k  wielki p o p e ł­
nili b łąd  „Zjednoczeni narodowi chrześci­
janie". Zamiast poprzeć  C entrum  p. Skul­
skiego i S tronnictw o K atolicko-ludow e( 
a  n a s tę p u ie o p rzeć  się na  tych g ru p ach

I
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ego. Jeżeli 
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silnie i stworzyć w iększość w Se*1 — * 2 
Rządzie, endecy zwalczali właśnie Centrom 
najzacieklej. Dziś za to taszą plę n  stóp  
liderów Indowych, bo bez ich poparcia(
nic zrobić nie potrafią

Nie potrzeba dodawać, ie  n a jg o r s i  
wyjdą na tych targach prawicy 
katolickie interesa Indu polskiego.
bowiem endecja nigdy nie była 
przyjaciółką Kościoła n  ymsko-kstolickiege, 
jeżeli zdekompletowała ilość grosów przy 
głosowaniu nad szkołą katolicką jeśli ni 
lewicy od piastowców począwszy w re n ie  
nawiać przeciw  prawom K ościoła k e to  
lickiego, to któż tego K ościoła i  Jego* 
p raw  będzie w obecnym Sejmie skute­
cznie bron ił?  Dlatego - oby to proroctwo 
było fałszywe - aJe wszystko zapowiada 
w alkę z K ościołem  rzymsko - katolickim  
w  Polsce, walkę podobną jak we Francji,' 
gdzie Kościół św., i duchowieństwo poddano] 
pod jarzmo ustaw państwowych, spece- 
cznych z Prawem kościelnera.

Stronnictwo Katolicko-ludowe, acz uw a­
żane zwłaszcza przez tych, k tó rym  impo­
nuje  ty lko w ielką liczba posłów  i grube 
m iljony, za niezdarne, słabe i niepotrzebne, 
zachowa jednak w naaejść mającym roz­
woju wypadków sw oją czystą, szczerą  
ka to lick ą  linję w ytyczną. B ędziem y dalej 
glonem biednego  i tum anie nego  lada  
ka to lick iego , głosem wołającym o pomoc 
do tych, którzy przed Bogiem zdadzą ra- 
enunek za swoje stanowisko w społeczeń­
stwie. B ędziem y dale j w yrzutem  sum ie­
n ia  d la  tych, którzy w życiu puolicznem 
i prywatnem widzą tylko osobisty interes, 
a największe ideały i najważniejsze przyka­
zania Boże gotow i są zbezcześcić. Jeżeli 
im to jakakolwiek chwilową korzyść przy­
nieść może.

C zekać będziem y  cierpliw ie na tę 
chwilę, w której lud polski, katolicki, zro­
zumie, że najw iększym  obow iązkiem  je ­
go i jedynym  ratunkrsim  p rzed  zgubą, 
to ob rona  Religji św. rzym sko-katoli- 
ck! ej w życiu publicznem  tak  samu, 
ja k  ■ w życiu p ryw atnem , tak w wielkich, 
jak i w małych sprawach. Kiedy pod wpły-
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wem ciosów, spadnie z ócz bielmo, k ie d y  
w  upokorzen iu  skrr^zy  się pycha  i sa- 
m olubstw o m ożnych i bogatych, kiedy 
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Ks. Fr, M irek.

W ostatnim numerze „Ludu katolickiego" 
poddaliśmy pod sąd sumienia ludu polskie­
go intrygę endeków, przez którą utrąCili oni 
naszego kandydata do Senatu w Wojew. 
krakowskiem wprowadzając w błąd lud 
polski katolicki. Ze wszystkich stron napły­
wają obecnie do nas listy, które oświetlają 
całą tę robotę endeków, to lćh przewrotne 
kłamsrwo. Między innymi otrzymaliśmy list 
od jednego z naszych przyjaciół, probosz­
cza z Podhala, list, w którym załącza on 
nam oryginalne pismo, jakie otrzymał od 
Sekretarjatu Ch. Zw, J. N. w Zakopanem, 
a które to pismo wprowadziło go w błąd. 
Pismo to przytaczamy w całości, jako jeden 
z dokumentów kłamstwa endeków. Brzmi 
on dosłownie ta k :

„Przewielebny Księże Proboszczu!
Otrzymaliśmy dzmiaj od p. posła Holeksy 

telegraficzną wiadomość urzędową, że lista 
Nr. 12 (Stron, kat-ludowego) została wyco­
faną, wobec czego jedyną tistą popierającą 
interesu Kościoła i narodowe pozostaje lista 
Nr. 8 Chrz Zw. Jedn. Narodowej.

W przypuszczeniu, że wobec takiego sta­
du rzeczy Przew Ksiądz Proboszcz poprze 
przy wyborach do Senatu listę Ni, 8 po­

dwalamy sobie przesłać kartek do głosowa­
nia, tudzież kilka afiszów z listą k a to d a -  
tów,

Za komitet Wyb. Chrz. Zw. Jedn Ndrod.
A/L Zuchowski.

W i e c  s p r a t s i o z d & w o w  

posłs Wia£Ias?lii 
w B iało t£tra@nskisl.

Rozszerzanym na Podhalu tak przez en­
deków jak i piastowców zarzutom, że ks. 
Madej podstępem przeprowadził wybór ja­
kiegoś pan« z Krakowa na posła z Podha­
la, zaprzeczył raz na zawsze wiec sprawo- 

dawczy posła Franciszka M a ś l a n k i ,  
odbyty w medzielę 19. listopad? w Białce 
tatrzańskiej. Już sam przyjazd naszego po­
sła katolickiego w lichej kurtce baranko­
wej i butach z cholewami, góralskiemi sa­
neczkami wśród zawieji śnieżnej otworzył 
tutejszej ludności oczy, że wybrany poseł 
m t jest takim, jakim go wrogowie przed­
stawiają. A kiedy po zagajeniu zgromadze­
nia przez ks. kanonika Madeja zabrał głos 
poseł Maślanka, zgromadzeni licznie w do­
mu gminnym wyborcy z Białki i wsi są­
siednich przekonali się, iż mają przed so­
bą syna chłopskiego z za Żywca, działacza 
w ru :hu ludowym od dwudziestu kilku lat, 
stojącego stale wiernie po stronie chłopów. 
To tfeżVaczne oklasni, jakimi darzyli ze­
brani nowo wybranego posła, były żywym 
protestem na zarzut Piastowców, że Ma­
ślanka jest zdrajcą sprawy ludowej. _ Po ;el 
Maślanka udowodnił nam, że właśnie dal­
sze przebywanie w grónie piasto /ych nie­
dowiarków i dolinarzy byłoby zdradą inte- 
terosów duchowych i materjalnyea chło­
pów polskich, którzy przecież prawie wszy­
scy są dobrymi katolikami.

Ł dalszego reteraU: posła Maślanki do-

P. s.
W numerze 46 „Ludu katolickiego" jest 

wezwanie do głosowania nadal na listę 
senatorską Nr. 12. Pis.no to wyszło jednak 
we środę, a myśmy otrzymali wysłany do 
nas dzisiaj telegram z komitetu krakowskie­
go o zupefnem wycofaniu Iisły senatorskiej 
Hf. na co sk ładam y  słow o honoru. 
Wiadomość „Ludu Katolickiego" jest więc 
spóźnioną."

Tej samej treści listy otrzymali również 
Inni księża proboszczowie a nasi przyjacie­
le. W obec tego wszystkiego, nic dziwnego 
że kandydat nasz nie wyszedł. Nie wyszedł 
on nie dlatego, żeby lista nasza nie miała 
poparcia u ludu polskiego katolickiego, lecz 
na skutek kłamstwa, potwierdzonego0 ende- 
ckiem „słowem honoru". Takie to „słowo 
honoru" mają endecy i ich przyjaciele.

Zdumiewa has w powyższem piśmie en- 
decKiem i  data 10 b, m. nazwisko p. Ho­
leksy, który mógł przesłać telegram takiej 
treści, pomimo, że osobiście informował się 
dw? ani orzedtem w Naczelnym Sekretaria­
cie S. K. L. i otrzymał stanowczą odpo­
wiedź, że lista nie będzie wycofaną.

J. M.

BE8B»aEmB5SBB33i
Kupujcie pożyczkę złotą.

wiedzieliśmy się, jak to endecy z ósemki 
godzą się już na obiór Naczelnika Piłsuds­
kiego, na którym dotąd suchej nitki nie zo­
stawili, Prezydentem Rzeczypospolitej, byle­
by tylko Piastowcy nie uchwalili w Sejmie 
podatków progresyjnych na obszarników, 
fabrykantów,, bankierów i innych paskarzy 
miejskich. Ale właśnie klub katolicko-ludo- 
wy od uchwalenia progresji w podatkach, 
jako ratunku dla wyczerpanego skarbu 
Państwa bezwarunkowo nie odstąpi, a nad­
to domagać się będzie w Sejmie uwolnie­
nia chłopów od pizymusowego ubezpiecze­
nia w Kasach chorych i od wypadków, jak 
również zniżenia opłat asekuracyjnych oa 
ognia. Klub katolicko-luduwy jako centro­
wy będzie patrzył na ręce posłom tak en­
deckim jak i ludowców o-socjalistycznym.

Po udzieleniu odoowiedzi na liczne za­
pytania uchwalili zgromadzeni jednogłośne 
podziękowanie za przyjazd do Białki i vo- 
tum zaufania posłowi Maślance i przyrzekli 
solennie rozszerzać ideę katolicko-ludową i 
gazetkę „Lud Katolicki".

T akie  były Fiastowiec.

Z  powoda dalej trwającego slrejku 
drukarzy w Krakowie wydajemy z  ko­
nieczności także obecny numer zmniej­
szony. Warunki wydawnicze są obec­
nie tak ciężkie, że cały szereg pism 
zupełnie przestał wychodzić.

redakcją.

J u szczy n  p a w . M y ślen ice .
N iepow odzenie p an u  k an d y d a ta . Dnia 

18. pażdz. b. r. przybył do nas p. Wojdyła, 
kandydat na posła z listy oiastowćów w na­
szym okręgu, jako salę wiecowy obrał kar­
czmę. Był ogromnie pewny siebie; założył 

. się nawet przy świadkach o 50 tysięcy mlrp. 
że kafolicko-Iudowi nie wyprowadzą w na­
szym okręgu ani jednego posła. Tymczasem 
na wiecu razem z dziećmi szynkarza miał 
14 (słownie czternaście) ludzi, a w tem po­
łowę przeciwników. Ci zaraz po przemó­
wieniu wzięn go na egzamin z ooiityki i 
pan kandydat jak zwykły student musiał 
mozolić się nad dawaniem odpowiedzi. Po­
nieważ wiadomości swoje czerpał tylko z 
mętnich źródeł piastowych, przeto odpowie­
dzi jego uznano za bardzo niewystarczają­
ce. O votum zaufania nie było mowy, ze* 
brani się rozeszli. ’

Zawstydzony pan kandydat zgłosił sie je­
dnak do poprawki, tymczasem ao Makowa 
w następującą niedzielę. Wzial sobie pacz­
kę pomocników: chciał zrobić wielki wiec. 
Cóż z tegL kiedy i tam szczęście mu nie 
sprzyjało. Zalecanki pana Wojdyły zgasili 
cebrani okrzykami: mech żyje pan Maślin? 
ka. Przemówienia innych mówców zahucze­
li poprostu, bo były niedorzeczne. Widząc 
że ile, i że w Makowie również egzaminu 
ńi'e zda, nie chcąc więcej na wstyd się wy­
stawiać pan kandydat z kilkorga swoimi,' 
z wiocu jak zając 2 pola, umknął do . . . 
kawiarni 1

Koniec tych niepowodzeń jest jeszcze 
żałośniejszy. Katolicko-ludowi m anaat w 
okręgu zyskali i pan Wojdyła przegrał 50 
tysięcy. Co gorsza d lań : pan M?ś’anka zo ­
stał wybrany, a par Wojdyła przepadł, I 
pudobno nrn się ośnilo że poselstwo dte 
niego, to tyle, co gruszki na wierzbie.

Jakby jednak p. kandydat cnciaf jeszcze 
kiedy kandydować, *o dajemy mu 5 łat 
czasu dla lepszego poznania się na polity­
ce, a potem wolno mu przyjechać du Jusz­
czyna na powtórny egzamin; moż< p. kan­
dydat nabierze więcej rozumu.

Świadkowie ..układu.

P atrągow a.
W numerze Piasta z dnia 29. X. 1922. r 

umieszczono aitykuł — pod tytułem: „Do 
wyborów* — i w artykule tym — pełnym 
złości i jadu — a przedewszystkiem bez­
silnej głupoty — starano się poniżyć w 
opinji publicznej — naszego Duszpasterza 
Ks:ędza Kronenberga w sposób nieuczciwy 
i niegodny — nadto mijając Się zupełnie z 
prawdą a więc i w sposób oszczerczy —  
bo świadomie autor tego artysułu przed­
stawia fakta — zupełnie nieprawdziwe —  
obwiniając naszego Duszpasterza, że wspól­
nie z p. Greissem chce opanować i wziąść, 
za łep naszych chłopów.

Cały ten arb/kuł, jeden stek kłamstw I 
zionący nienawiścią przeciw naszemu D usz­
pasterzowi jest podpisany imieniem i na­
zwiskiem Jana Stawarza.

Ponieważ noszę to samo imię i nazwisko- 
przeto zastrzegam się uroczyście, że ja z 
tym artykułem nie mam nic wspólnego a o  
tem, kto jest jego autorem nie mara ła d n e j  
wiadomości.

Jeszcze raz proszę usilnie o zrmieszcze- 
nie w „Ludzie Katolickim* powyższych pa­
ru slów-

Z wielkiera poważaniem 
Jan Stawarz Pstrągowa nr. 133 

Pilzno.
Po procesji taduszmej, gdyśmy wszyscy 

byli przejęci cfawuą tą żałobną, gdyśmv % 
modlitwą wraca'1 do domów naszych, dw a 
nagan iać?  piast-wych m arcet Szętckhk *
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Fr Wielgus zwołali zbiegowisko, na którem 
podburzali s?użbę przeciw chlebodawcom, 
poniewierali księży i przeciw religji wystę­
powali.

Bo przecie! Marceli Szczeklik i Fr. Wiel­
gus, wołali żeby nie modlić się, bo to się 
na nic nie przyda.

Bo przecież krzyczeli tam obaj, że księża 
to groby pobielane i że ich słuchać nie 
trzeba.

A Szczeklik posunął sie w bezczelności 
swej do tego, że zasiania! się czcigodną 
osobą księdza Prałata Fąferka i śmiał po­
dłe kłamać, że ksiądz Kanonik nasz pr/.e- 
zacny to samo mówiłby, co on tam pluł.

Hańba takim kłamcom wichrzycielom!
Katolicko - ludowa 

Zofja Zieleńska 
Lisi&góra.

Niezwykłą uroczystość obchodziła nasza 
parafja w dniu 22. października, a miano­
wicie uroczystość poświęcenia nowych cwóch 
dzwonów, zakupionych w fabryce w M oko- 
towie, Poświęcenia dokonał ks. dziekan Tar­
nowski, przy licznym uaziale duchowieństwa. 
Diwony t t  sprawione zostały ze składek do­
browolnych za staraniem ks. kanonika Po­
nikowskiego. Gdy nam dzwony zabierano 
w r. 1918 żegnaliśmy je z niemniejszym łró- 
łem serca, jak żegnaliśmy ojców i braci wy­
chodzących w szeregi bojowe. Przez te kilka 
lat panowała u nas żałoba, smutno było i 
głucho. W niedzielę ową zapomnieliśmy o 
smutku i wojnie. A odtąd głos tych nowych 
dzwonów jest nam pociechą dla znękanych 
serc tak w zyclu jak ł w godzinę śmierci.

Przy tej sposobności, dziękujemy Przew. 
ks. kanonikowi naszemu za owocną pracę 
w parafji naszej, jak również ł innym księ­
żom za pracę dla dobra naszych dusz.
Czyte'niczki „Ludu katolickiego" z Żukowic 

M. SŁ K. S t

U
Rad© Nacsalna

E, L.
Prezydjum Zarządu Stronnictwa K at-L o­

dowego zwołuje Szanownych Członków 
R A D Y ..N .A C 2 E L .N  E J  na posiedzenie* 
które odbędzie się 11. grudnia b. r. tj. w 
poniedziałek o godz. 10 rano w Redakcji 
„Ludu Katolickiego" v  Krakowie aL iw .
Filipa 17 z następującym porządkiem dzien­
nym

T) Odczytanie protokołu z ostatniego po­
siedzenia Rady Naczelnej.

2) W ybó ' Zarządu główntgb.
8) Program egganizaęjf wcwnęlrznejStran*
4) Stanowisko Kraba poselskiego S. R.L* 

w Sejmie.
5 )  Spraw* „PedakCj* Lndu Katolickiego".
6! Wolne wnlosk, I Interpelacja.

KRONIKA.
Z n  * nj *zej R ad akcji. Dotych czaso­

wy redakio” r?czelny naszej p r ę ty  ks. 
Franciszek Mirek jecha’ w ostatnich 
dniacn do Francji na s ie  studja na U- 
aiwersyterfe francuskim w StrassbargtL O- 
L awią-ki redaklo- * dyrektora Spółki wy­
dawniczej „Ludu Katolickiego* objął'w za­
stępstwie ks. JÓzel Mazanek * K rakow a..

M iljonów ka. Na asfatnleim iiągnleolu 
miljonówki wygrana padła a a  Nr. L595j6 13* 
sprzedany w Warszawie.

K tes szkoły rolniczej, W dniu 15 sty­
cznia 1923 r. rozpocznie się w lud. żeń­
skiej szkole rolniczej w podegrodziu obok 
Sącza kurs jedenastomiesięczny. Warunkiem 
przyjęcia jest: ukończony 15-ty rok żyoa- 
przedstawienie świadectwa zdrowia, moral­
ności i ostatniego szkolnego. Nauka jest 
bezpłatną.

Na utrzymanie w internacie należy skła­
dać opłatę w naturze i gotówce.

Uczennice pochodzące z dalszych stron, 
mogą zamiast produktów tj. zboża i tłu­
szczu składać pieniądze, obliczane kwartal- 
n.e, wed}ug cen targowych w Nowym Są­
czu.

Biższych informacji udziela Zarzad żeń­
skiej szkoły rolniczej w Podegrodziu obok 
Sącza — województwo krakowskie, dokąd 
też nadsyłać podania o przyjęcie.

W agon y ż dazo - bećono%ve. Jeżeli bu­
dowane są już okręty z żelazo — betonu, 
a zwłaszcza oarowce — cysterny do prze­
wozu nafty i zboża, to dlaczego lnie można- 
by budować także wagonów z żełazo-beto- 
nu?

Na myśl tę woadło kierownictwo zakla- 
c ów żelazo-hetonowych w Minden, w West- 
falji. 1 oto dostarczyło już zarządowi cen­
tralnemu kolei niemieckich 15 takich wago­
nów towarowych na próbę.

Nowe wagony podano poprzednio próbom 
wytrzymałości przy zup Pnem obciążeniu. 
Okazało się przy tem, że wagon żelażo-be- 
tonowy, naładowany normalnie i puszczo­
ny szybkością 27 kim. na godzinę, uderzy­
wszy' w tym pędzie o kozioł oporowy, wy­
szedł z tej próby zwycięsko.

Wagony ieiazo-betonowe są nieco cięższe, 
niż żeiaznc. Wagon piętnastutonowy waży 
o jeuną tonę więcej niż żelazny, ale wagen 
dwudziestoionowy już tylko o 200 klg mniej 
niż takt sam wagon żelazny. Stosunek ten 
zmniejsza się jeszcze bardziej przy wago­
nach większych, tak, że przy budowie pro­
jektowanych wagonów czterdziestotonowych 
stosunek wyrównywa sie zupełnie, natomiast 
Ludowa wagonu żduzo-oetonowego kosztu­
je znacznie taniej.

Poza tem koszt utrzymywania w dobrym 
stanie wagonów żelazo-betonowych jest 
mniejszy, n“ . ulegają przytem zgubnemu 
wpływowi kwasów, co niszczy tak szybko 
wagony żelazne, pizewóżące wegieł, Saletrę 
lub popiół.

R ozs* rzelenie bandy tów  W C zorłkow ie. 
W ubiegłą sobotę w 'C zoPkow ie zapadł 
w y r o k  s ą d u  d o r a ź n e g o  n a d  
t  3 ne ł ą  b o l s z e w i c k o  -  uk  r h i ó s k ą ,  
która grasowała w powiecie zaleszczyckim, 
przyczern z a m o r d o w a ł a  d y r e k t o ­
r a  s z k o ł y  B e r e z o w s k i e g o ,  Ru­
sina, kandydata na posła do Sejmu, Na 
czele tej bandy, składającej się z 12 osób, 
stał S t e f a n  Me l a y c z u k ,  student 8 kL 
gimnazyalhej w Kołomyi, syn dróżnika ko­
le owego, oraz P i o t r  S z e r e m e t a  były 

 ̂ oficer 4  brygady ukraińskicn strzelców zwa­
nych „Cr^jwenyj*

M e l n y c z u k  I S z e r e m e t a  z o~ 
s f a U  z a s a d z e n i  n a  k a r ę  ś mi e r ­
c i  p r z e z  r o z s t r z e l a n i e .

Członkowie bandy: Senyk Michał, Pań­
ków Andrzej i Sergij Iwan, z a s ą d z e n i  
n * k a r  ę s z e k c i o ł e t n i e g o  w i ę ­
z i e n i a ,  o b o s t r z o n e g o  p o s t e m  i 
t n a r  d e m  ł o ż e m .  Natomiast na k a r ę  
p i ę c i  o l e t r ' e g ®  wl  ę z i  e n i a  żosta- 
li zasądzeni: Z a h o r  o d n vj  s y d o r ,  P a ­
n a s i u k  , | a r o t i a w  t Ł u k a c i  V 
v" a a

Ks. Dmyiutko M ichał paroch t  Myszko­
wa, został uwolniony

Obrońcy zasądzonych M elnyczuki I Sze- 
remecy odnieśli się telefonicznie do War­
szawy z p r o ś b ą  «  u ł a s k a w i e n i e

■ : Qf r * i Si BŁgL

czas nie nadeszła odpowiedź, Melnyczuk ij 
Szeremeta o godz. 4 popoł. z o s t a l i  
r o z s t r z e l a n i .

Oskarżonych b r o n i ł o  9 a d w o ­
k a t ó w  u k r a i ń s k i c h  /  Czortkowa,1 
Tarnopola i Zaleszczyk, oraz dr. Staropol­
ski ze Lwowa.

P rzed łużen ie  dn ia  praCy w wargZta- 
tacH k o le jo w y c h . Rada ministrów uchwa- 
liła przedłużenie dnia pracy w warsztatach 
kolejowych o 3 godziny dziennie. Uchwała 
ta powołuje się na zastrzeżenie w ustawie 
o 8 godzinnym dniu pracy, głoszące, że w 
wypadkach nagłych o ogólno-państwowem 
znaczeniu rada ministrów może przedłużyć 
ustawowy, 8-godzinny czas prary. Tą ko­
niecznością państwową jest naprawa wago­
nów kole.,owych, z których 11 proc. jest 
unieruchomionych, co wobec wzmożonych 
przewozów kolejowych płodow rolnych? f  
węgla sjanowi wielki uszczerbek dla LoleL

*, at is t .o f  .Ine trzęsien ie  ziem i w Chi­
le. Wielkie trzęsienie ziemi w Chile wAme-' 
ryce południowej zanotowały przyrząd) 
seismograficzne centralnego Zakładu meteo­
rologicznego w Wiedniu. Wedle aotychcza- 
s  >wych obliczhń, aparaty te rozpoczęły swe 
działanie dnia i l  bm. o godzatfe 5.52 rano, 
O godzinie 6.31 rozpoczęły się długie fale;1 
Największą siłę miały fale pomiędzy ;godzH 
ną 6.32, a 6.49. Było to najsilniejsze, ̂ tetę*] 
sienie ziemi, jakie dotychczas not waty wie-! 
deńskie aparaty seismograficzne. W edług 
doniesie* z Nowego Yorku ogniska i> trzę-j 
rlenia ziemi majduje się między Serena, *  
Coąuimbo. p odczas trzęsienia ziemi morze 
wystąpiło z brzegów 200 metrów" w głąbi 
kraju. Zniszczone są po częśći miejscowo-' 
ści CopuiiTibo, Antofagasta Caldera. Podczas 
trzęsienia ziemi zginęło w Coqulrabo?800i 
ludzi, w innych miejscowością"!' przeszło 
300. Domów zniszczonych jest około tiOOĜ

. 1  w y ż k i  t a r y f  p o c z t o w y c h  V" A d S t l J u !
Od dnia 1 listopada taryfa pocz wo-teł** 
graticzna w Austrji została podwyższona 
średnio o 250 proc Oa^cnie list rekomend 
dowary zagranicą musi być trankowarr, u& 
15? 10 koron. * ”

B ezrobocie  yr A ustrji. Austria zagT&łch
na jzst wielkim aezrobocłem, gclyt?,. w lttó 
przi isi ibinrstw ogranicza swą n n tó d  
wodu zbyt wysokich cen na low ary i' 
towe. Przemysłowcy nustjiccy ni# ' 
mahay konkurenćjł z fabrykantami i k 
ckimi, wyroby których są tańsze a l * - ,  
razy od austrjackicli. Należy zaznaczyć; i 
różnica w cenach produktów iywooic" 
wych jest jeszcze większa, r™

Skutki s tra jk ó w  w S & & ’*
bronią niebezpieczną Frani najczęścief t u  
który,jej używa. Łatwo;,się o- tem p rzS  
nać n. p. ze sprawozdania świeżo ogłosiw 
nego przez Związkowy Urząd statystyczry
0 s rajsach w Austrji podczas^ 1921, rokti
1 tak, w matołkiem tem państewku przyszłe 
w ciągi "oiegiego roku do 339 siraifcdm 
u c zb a  strajkujących wynosiła I91.739 osóŁ
? . ,łi-Pracy Przez nich straconych)

>.2941 Przyjmując najniższe nawei wy- 
uagradzenie d lenne, erzodstawia tea czakj 
olbrzymią sumę pięniędzy ł nakładu p raq rj 
straconydi i niepowrofnie ' ze* szkodąi t i q  
pracodawcy, jak i oracobiorcy.

B ezrobocia w  Czechach. Organ z w ią z k i 
górników czeskich „Nazdar" donosi, że! 
7 odetm  września br. było w Czechosłowa­
cji 21.172 górników bez pracy. W  tym nw  
;n wypłacono bezrobotnym eó,nikonw 

3,100.000 Koron czeskich. -
N iedola księży po lsk ich  w  eow ieck!ej| 

U krain ie . Księża skazani u. Kamieńcu nm 
^mbrć, c czem w swoitr czasie donośłł- 
śrny, został? wywiezieni do WJnnicy i tai 
wskutek Interwencji rządu polskiego ' prze 
prowadzono

i
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nowńą rozprawę. Nowy wyrok złagodził ka­
rę śimerci na 5 lat ciężkich robót. Okrutna 
i niezawiniona kara równoznaczna jest z 
powolną śmiercią. Dwie osoby z tej samej 
grup;^aresztowanych przed przewieżien:em 
d r  Winnicy zmarły w więzieniu ksmienie- 
ckiem.

.. Spadek . Poszukuje się spadkobierców 
Jana Łazinia^a, który w drodze do Krako­
w a utonął w Anglji w r. 1913 lub 191 i. 
Zg'oszen'a należy przystać do Sądu powia­
towego w Krakowie lub Dra Romana Suli­
mira, adwokata w Krakowie (ul. Wiślna 5.)

L naszej skarbow oćci. Zawrotne cyfry 
wykazuj* ogłoszony 10 hm. stan rachunków 
? . K. \L P. na 1 listopada. Mianowicie o- 
hteg banknotów/ wynosił w dniu tym 
579 S72 769 425 mk., t  j. prawne 580 mil- 
jardów

W  przyspieszonem tempie zbliżamy się 
więc do astronomicznych liczb sowieckich. 
1-go czen,rca r. b., 5 dni przed ustąpieniem 
P- Michalskiego z gabinetu p. Ponikowskie­
go, obieg banknotów wynosił 276 railjar- 
dów

Tak", była suma emisji banknotów po 
y i pól letniem istnieniu państwa polskiego, 

i czasem od czerwca b. r. suma ta po­
w iła się, wzmagając się o 304 miljardy,

t. j. o sumę, .któ^a przewyższa o 25 miljar- 
dóv/ ogólny obieg banknotów', osiągnięty 
poprzednio w 44 miesiącach istnienia pań­
stwa polskiego.

Do tego doprowadziło niepotrzebne prze­
silenie wywołane w czerwcu b. r Ratunek 
w nowym Sejmie 1 jego miłości dla Ojczy­
zny.

T .liejsca num erow ane W w&gon&ch o- 
so b o w y c b . Dyrekcja polskich kolei państw, 
w Krakowie komunikuje, że w dniu 1 li­
stopada b. r. zaprowadzono bieg wagonów 
osubowych z miejscami numerowanemi i 
to po jednym wagonie I. i II. kl. przy po­
ciągach pospiesznych Nr. 5. (przyjazd do 
Krakowa 6.20) i Nr. 6 (odjazd z Krakowa 
2L45) pomiędzy Warszawą i Krakowem, o- 
raz po jednym wagonie I. i II. ki.' przy po­
ciągach pospiesznych Nr 409 (przyjazd do 
Krakowa 6.00) i Nr. 410 (odjazd z Krako­
wa o godz. 22.05) pomiędzy Warszawą a 
Lwowem.

Prawo przejazdu w tych wagonach będą 
mieli podróżni, którzy oprócz odpowiedińcb 
biletów, zaopatrzą się w miejscówki (płac- 
karty), uprawniające do zajęcia miejsca, 
wskazanego na miejscówce.

Oplata za numerowane miejsce wynosi 
20 proc. ceny posiadanego biietu jazdy.

Opiatr stemplo­
we podaii o ita- 

c a m t a  z i a r n a
Na skutek rozporządzenia Ministerstwa 

Skarbu Nr. 4261 D. P. i O. Gr. II. i ro zp . 
M. S. Wojs. Wydz. O. Z. L. 5744/22. z Ą  
29. IX. b. r. Dowództwo Okręgu Korpusu 
Kraków zarządza ściągnięcie opłat stemplo­
wych od podań vmesionych przez peten­
tów w sprawie nadania zmmi dotychczas 
nieostcmplowanych. Kandydaci którzy wnie­
śli swego czasu podania o nadanie ziem! 
nieostemplowane otrzymują z Referatu Osad 
Żołnierskich w najbliższym czasie urzędo­
we zawiadomienia o braku opłaty stemplo­
wej z tern, że jeśli nie uskutecznia tejże, po­
dania ich nie cędą załatwione Koszta opła­
ty pocztowej urzędowych tych zawiado­
mień poniosą adresaci.

Wskazanem jest by interesowani nie 
czeicając zawiadomienia zgłaszali się oso­
biście do Referatu Osadnictwa Żołnierskie­
go przy ulicy Stradom L. 14. celem uzupeł­
nienia podań opłatą stemplową.
Z D r u k a r n i  M i e s z c z a ń s k  i"e"j
Stairslawa Tomaszewskiego, K r a k ó w ,  

uf. Batorego 6.
— aBBBEisiaŵ uaBiMBEssfflKffiŁrsnŵ a*3 t  ■‘sbhhbm— mm

C£ a«eS Befltóe’- nic 
•dpcwiedslali ćd.

Kilka prawd*
0  K s ^ ź a s iL

Ci* nabycia wa wszystkich 
1 księgarniach.
A u n h ls trs y c  „Ludu KaiolickiapoK 
wysyła za poprzedaiem nadesłaniem 
2 1 5  w,km i 5 4  mk *  i a porto.

5=il

' &
Dl? ciężkn pracujących

dla oberwanych i dla cierpiącycii na n.ze- 
ipukline czyli rupturę są niezawodne a jedy­
n e  p  pomocy

Angielskie bandaże
Zamawiając bandaż należy dołączyć miarę 
litku w około przez biodra i opisać z któ- 
:ej strony i jak wielkie i czy już może opa­
dła w dół? Czy mężczyzna czy kobieta, 

jdziecko? Wiek, zatrudnienie? Cena od 5 
do 10, tysięcy Mk. Wysyła pocztą za zaliczką

Bandażysta P o l a c z e k ?S a m b o r .

Na obecny sezai; budowlany
poleca wapno skaliste i do bielenie, naj- 
ep szti jaŁoścł cem ent portlanozki, u i-  

chówkę ogniotrwałe f is b it ,  Etł“ m it, Wl®5s 
po cenach przystępnych z szybką dosiawą

FIRMA HURTOWNA

JAN BODUCH
ŻYW EC, Małopolska I jn e k  127.
Ha wsielkle mpytaola p a t o l y  tfołąezyC 

znaczek pocztowy w  20 raaroŁs.

Nawozy sźtucżne
praw dziw ą to m asyw ; m arki „Gwiazda*, 
żużle M artina, supcrfosfat i inne naw ozy  
sztuczne — d o s t a r c z a  w agonow o szybko

l i rm a  h u r to w n am b o d u c h ]
ŻYWIEC, 'ISałopoisIca Ryńsk L. 127.
farach!" ląpjiaBit nalciu dohuji mant!: ptziawj za SOsarst.

|  ©ILEIBA |
Kraków, u!. Długa 3, te!. L. 1323 ygj
G t n e r i l c i  rep rezen tac ja  U bryk l m aszyn

r o ln i c z y c h

I  TRZEBINIA I. A.
©
0
0
0
0

poleca-
sieizkarnia, moharnifl, wialnio, przystawki' 
t ’»rax>, o tjz  wszelkie inne maszyny 
rolnicze. — Sprzedaż w szelkich na­

wozów sztucznych.

©
0
0
©
0

® © © © 0 ® @ ® © @ ® © 0 0 0 0

5 i a l ® i t d s T s  p o l s k i  
n a  m k  1 9 2 3 .

Rocznik 5-ty zawiera: Ciekawe wiadomości 
o Polsce, o nowych wiarach, i śliczne opo­
wiadania, obrazy z Gdańska l td . Cena 
600 M. polecona przesyłka pocztowa I00 
M. Kto zamawia dziesięć egzemplarzy, otrzy­
muje jeden darmo i nie płaci poczty. Od- 

sprzedawcom raoaty. Zamiawiać; 
BIBLIOTEKA RELIGIJNA.

Lwów, pl. Kapitulny 7.

Jir iclzeiio Służebnic Sarca Janusowe o trzy m u ­
je  dw ie  .rikoły p rak ty czn eg o  g o sp o d arstw a  do­
m ow ego, g łów n ie  dis góspodyK w iejskich, z»  
szczegó lnem  u w zg lędn ien iem  szycia, kroju 1 
gotow aniu , w  P rzem yślu  i w  K o rczy n ie  i szko­
łę  p rak ty c z n ą  dla sług  w  K rakow ie z interna­
tam i. Kurs j ed en as to m  esięczny zaczyna Się 
3-go stycznia. B liższych  w -idom ość* udzielają  
S. S, S e rca n k i w  P rzem y ślu  (ul. Szczytow a), 
w K e rc z y i..;  pod K ro sn em  (poczta i telegral 
w m ie jsęu) i w  K rakow ie (G arn carsk a  26),
Kuźnia w ra z  z  ca łym  u rządzen iem , c-.łkiem. 
now a, do s p rz e d .tr ia, zaraz . W iadom ość: St. 
Kani?, R żyska, p. R zccliów , pow , Mielec.
NOWENNA, cio Sgo Antoniego w rai najnow.zemi 
opisami cudów. Cały dochód na Szpitalik pod w. 
,Dzic.iittka Jezu, przy ul. Krowoderskiej wKrakowio
Cena-250 mk. Do nhbyc.ą  tam że._________

Uvraf;al
Czas na zim ę zam ów ić:

S ukn ie  dam skie po 10.000 sz tuka.
C hustki duże, ró żn e  ko lo ry  po 6,000 szt- 

„ szalow e „ „ „ 3.000 szt.
3 m etry  m aterja łu  na u b ran ie  m ęsk ie  lóhOO 
K alendarze u- ro k  1223 pow ieściow o-hu - 

m o ry sty czn e  po 700 Mk szt. .
Ś liczne ob razy  ra ig i jn e j  do życzen ia  po 

5000 Mk w ysy ła  za zaliczką lub  za  n ad esłan iem  
gotów ki z  g ó ry  op ła tn ie

A jencja  R. M. L ódź, 
ńk W ojtaw sk; Nr fi. 

Zarząd folwarku Zassów  pod  Czarną o. p locu 
(M ałopolska) poszuku je  od Nowego roku trzech  
d ziew cząt do kuchni, d rob iu  i trzody. Pensja  
m iesięczna 7 ty s ięc y  i 1 u b ra n ie  ro cz n ie . 

W ym ag an e  św adectw o m oralności z paraiji
Poszukuj j u czciw ej kuchark i, k tó rab y  w lecic  
pom agaia  w  m iarę  p o trzeby  p rzy  gospodarstw ie, 
od 1. s ty czn ia  n a  cały rok. W arunki k o rzy s tn e  
w ed ług  umowy. A niela  K olashiska, żona lekarza . 
W ie lo p o le  sk rzyńsk ie  kolo Ropczyc, W ojew ódz­
tw o  ki akow skie.
Unieważniam po św iad czen ie  tym czasow ej de­
m obilizacji Józefa  F ie tk a  z Mo tyczu poducho­
w nego, pow  T a rn o b rzeg , ur. w r. lo ‘J3, 17 p.p. 
w R zeszow ie, k tó re  zgubiłem .

Posady organisty  na wsi lub w mieście 
poszukuje kawaler z dobrym głosem i do­
brze przygotowany. Antoni Bystryk, Maj­
dan kolbuszowski.

Na św. Mikołaja
na podarunki dla m łodzieży, nadaja  

się bardzo piękna książka
W ła d y sła w y  D eszczakow sK iej

p. t. ,,fc © 2 l k “
Sześć opow iadań z obrazkam i na tle 

dzisiejszych stosunków.
Do nabycia w  A dm inistracji „I.udu  K atolickiego- 

w K rakow ie, ul sw . F ilip a  17.
C ena 100 Mk. z  p rzesy łk ą  pocztow ą 170 Mk

Redaktor naczelny; Ks. F ranciszek  Mirek. O dpow . re d a k to r : Adarn Sew eryn. — W ydaw ca: Sęóika w ydaw nicza „C ul katolicki* Stow. zarej
Czcionkam i d rukarn i „Głosu N arodu" w  Krakov\ ie  pod  zarządem  Rom ana 1 erka.


